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"MONITOR. 


Na Rok Pańfki 1779. 
Num: XLHI. 
Dnia 29. Maia. 
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biecuią naukę a rozumu `o- 
duczają ; fpodziewa dem fẹ zna- 
leść ża dź moich nasycenie w dziea 
łach ku samey rozrywce napisa- 
| nych. Nowy móy bład! Głosy 
tylko nadęte i fłowa obrotem u- 
klztałcone w Krasomówcach zna- 
lazłem; Jle fałfzywych , albo po- 
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fpolitych nie zwyczaynym fpo- 
sobem wyrażonych myśli w Pó- 
étach? w liczbie niezmierney Ro- 
mansów ftrafzydła natury i lu- 
dzi, nie obrazy iftotę świata i 
człowieka okazuiace. Namię 
tności , które te oftatnie Pifma 
ufiluia nam przed oczy poltawić, 
oziębłe fa dla ferca namiętno- 
ściom niepodległego , a- podobno 
oziębleyfze iefzcze sercu czułe- 
mu. Jaka tam odległość tego, 
co fię czyta, od tego co fię czu- 
ie!Na ofiatek 'poutrudzony m i pro- 
żnym czytaniu , przyfzły mi na 
myśl kfięgi nazwane Uczonemi 
Dziennikami. Dopiero, rzeklem 
sam w sobie ; trzeba mi było od 
tych zacząć, wielebym ipracy i 
nudności sobie umnieyfzył. O- 
tworzyłem ieden ze fiu w Euro- 
pie co miefiąc drukowanych 
dziennik . Czyta pochwały 
wielkie kfięgi nowo wydańey. Na 
flowo 
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flowo Dziennika , wyfłarałam fię 
oney, lecz za przeczytaniem pier- 
wfzey karty , z rąk mi wypadła. 
Z ciekawości iednak , bom w fer- 
cu fzcyrze iufz wzgardził takie- 
mi pismami, otworzyłem inne 
Dzienniki, chcialem wiedzieć co 
też oneo owey zachwaloney kfię- 
dze mówią. Jedne chwaliły, ga- 
niły drugie; ale na niefzczęście 


daiąc flufzne przygany, niefłu- 


fzne pochwały innym pismóm 
mnie dobrze znającym przy pify- 
wały. . Poftrzeglem więc, że nic 
figę w Dziennikach nauczyć nie 
mogę, oprócz tego, że Autór 


ich, ieft przyiacielem, lub nie- 


przyiacielem tych, o których pi- 
fze. „Lecz cóż to należy do o- 


-świecenia rozumu 2 


Powiadaią , iż Biblioteka Ale- 


"xandryifka miała ten napis na 


Facyacie: Skarb lekarfte: Duży; 
Mnie fię iednak zdaie, że ten fkarb 
| lekarftw 
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lekarftw nie mniey był bogaty, ia- 
ko nafze Apteki, które na wfzy- 
fikie choroby ciała lekarftwa.cho- 
waią , a miało ich leczą. Z tym 
wfzyftkim mufze przyznać , że w 
Archiwach lekkomyślności, błę- 
dów i tefknoty, znalazłem kilku 
Dzieiopisow: Filozofów , kilku Fi- 
zyków umieiących wątpić, kilku 
Poćtow łączących żywe natury 
opisanią z rozumem, kilku Kra- 
somowców , którzy gruntowność 
dowodów iednocza z wymową. 
wyrazów. "Tych wfzakże tak 
ieft mała liczba, tak zarzucona 
gromadą innych iż ftrach mi wleść 
między kfiąg zbiory, które poro-. 
wnywam do owych. Domów, co 
fa dlafzalonych lup niedołężnych 
wyznaczone. Satam zdrowe- 
go rozumu ludzie, co chorych 
ftrzegą, lecz nie wyftarczaią na 
zalecenie Domu. 
/mordowany tefknotą nad 
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myślami innych, chciałim też 
drugim moich myśli udzielić. 
Lecz mogę fię pochwalić, że ró- 
wna im telknota zapłaciłem. Za- 
cząłem od Hiftoryi, i wiedząc, 
że iey pierwfzą zaletą ieft fzczy- 
rość , bez obłudy niektóre ofoby 
możne opisałem; alić wpadłem 
„w nienawiść i w prześladowaniu 
ledwiem życia nie ftracił . Je- 
dni mnie Autorem niebeśpiecz- 
nym ofądzili, a drudzy nie ro- 
ftropnym nazwali. Krytycy zę 
wfzech ftron rzucili fię na mnie 
atak żańmiiaft nikczemńny awy, 
którey fię fpodziewałem, odebra- 
jem. pośmiewifka i ofławianie.. 

"Fufzyłem sobie podchlebnie, że 
Teatra pomfzczą fię moiey krzy- 
wdy. ŻE na fcenę, pe- 
len nadziei appear w. Wyda- 
łem Tragedya; a tą w zgardzo- 
no; napisałem KomedyĄ, a tę wy- 
śmiano. Niefzczęście kazało mi 

powró- 
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, powrócić do Filozofii, iako kar: 
tównikowi, który wfzyftko ftra: 
ciwfzy w karty, znowu do nich 
powraca. Filozofia sama us 
cieczką dla mnie zoftała. Na» 
pisałem z biedy długi i smutny 
Traktat o obyczaiach, gdzie 
przynaymniey według moich my* 
-éli czyftą i prawdziwą cnotę opo- 
wiadalem ; lecz zadano mi, że 
calą treść dzieła mego na Religii 
naturalney zasadziłem. "Tyfiąc 
piór a więcey iefzcze hałasów na 
mnie fię zaoftrzyło, i dało mi po- 
znać, że prawda podobna ieit do 


dziecięcia, które nie wychodzi, 


na świat, tylko z okrutnemi bos 
lami. | 
Nauczywfzy fię tak własnym 
utrapieniem, iż nietrzeba przed 
oczy ludzkie ftawić, ani prawdy 
Hiftoryczney, która ich uraża; 
ani prawdy Filozoficzney , która 
 ich:burzy ; lecz prawdy ożiębłe i 
| powfze- 
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powfzechne „które ani potwarzy 


-ani satyrze nie podłegaią: Wy- 


dałem fię na nauki pofpolite ; u- 
łożylem tym guiiem kięgę ; 
chwalono ią, lecz iey -nikt nie 
czytał . Ta powodzenie gorfze , 
nad wfzelka niepomyślność do 
refzty mi ochotę odebrało. 

Jeden tylko rodzay Autorów 
fzczęśliwym być mi fię zdał, to 
ieft tych, co. kfięgi wypisnią, i 
przypifki wymyślaią ; pracowicie 
to wykładaiąc, czego nie rozu- 
mieią ; wysoce chwaląc w czym 
nic pochwały nie widzą,  Któ- 
rzy wybladfzy -nad ftarożytno- 
ścia, rozumieja fię być w ucze- 
a iey chwały , i fkromno= 
ści wftydzą fię ę pochwał. ftaroży> 
tności danych. 

T SAY wyleść z. Gą- 
binetu nauk, do fpołeczności ludz- 
kiey, ktoreyem fiębyl od dzie- 
cinftwa prawie mego wyrzekł, 

tufzy. 
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tufzyłem sobie o pomocach , u- 
ciechach i przyjaciołach, lecz nie-: 
ftety 2 Ludzie podobnież, iako i 
kfięgi, ze mnie fię naśmiewali, 
i znalazłemży wych gorfzemi, niż 
umarłych.  Naniefzczęście! już 
nie ieftem w wieku namiętności , 
i w omamieniu ucichy nie widzę, 
„Mo tylko mi zoftaie, abym był 
fpektatorem mey na świecie by- 
tności , nie fię do niey nie inte- 
refluiąc bym widział fmutny bieg 
dni moich, iakoby dni cudzych. 
Niewiem pożnomii czyli rychło 
nazbyt poznał z Medrcem:- iż 
wfzyftko iet próżność. Profze 
Mci Pane MONITOR, te u- 
wagi moie kròtka odpowiedzią 
obiaśnić , ieśli można ku moiey 
pociefze, a ku pożytkowi dru- 
gich. Jeftem z należytym u- 

fzanowaniem . 


